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27. Lutegc 1820.

Uczniowie uniwersytetu Królewsl o ~  W arszaw ­

skiego, pragnąc nwieńczyć zasług-i obywatelstwo Ju- 
Ijana Ursyna Niemcewicza, oftarowah mu w dniu Jegcr 

imienin, to jest 15 .Lutego r. b, przez wybranych zgrO * 

na swego kolegów, załączone tu wiersze.

Rozumiem że 1 Redakcja Pszczółki, oceniającgor-
' ' ;y T

liwość młodych Polaków woddanju należnego hołdu 

cnocie, uózrfcia jch szlachetne, w piśmie swojóni znaj- 

wiekszóm uKonlentowaniem ogłosi. —-

Praca jest godłem mej rzeszy,
K u  niej popędza Zejer nie ękrzy dętka rącze,, 

Tłcńć^mnie zasili', pocieszy,
Gdy s '/żytkiem przyjemną zabawkę połączę.

W. r J Ą  T  E K

gjListm pisanego z W arszawy dnia tg L utego. tiUo.

Jeden z prenumeratorów

17



X *54 X
D U J l) L A JS A  U R o  Y jn A

N  1 E JVJ L t  /V 1 U / i  A ,

w  D  ZI EN JE um I m i e n i n  

D nia  i 5 . Lutego  18̂ 0- 

Uczniowie ' Uniwersytetu Królewsko -  Warszawskiego.

O kropne losów  naszych pi zeu waliśm y zm iany ,

Dziś gdy Anioł Pokoju nasze zgou rany,

Kiedy pod skrzydeł jego opiekuńczym cieniem, 
Cieszyna się własnym bytem, prawem imieniem ; 

Chowaj my pamięć m ężów, co w kraju potrzebie 

"Wszystko mu poświęć.1!, nawet, samych siebie,

Co niczem nienlękli , i w Upadku chwili 

Grób Polsl i nieśmiertelnym lauretn Uwieńczyli 

K tórzy i iz u  Narodu ciężkie kojąc b liz n y ^
z " ' . ' . ' i  K  i. J  • . d . • •: "  U-i ’ v  -V

Krzepią miłość W olności, Sław y i Ojczyzny.

T w ć, to obraz .1CJLJAN TEgPokkńw zaszrz oie,

— ‘of nie Zna jakie ciioty Tw oje zdobją życie ?

Kto i W  prawym Polakiem , dokładnie oceuia ,
Tw oje czyny ii dzieła i długie cierpienia 

Tw oje cnotliwe serce i duszę niezłomną,
Najdalsze, pokolenia z uwielbieni ;m wspomną.

Niech świadczą pamięć innych pomniki wspaniałe , 

Tobiu Imle bez skazy trwalszą żytka chwałę.

W  tym dniu szanowny Mężu! przyjmij od młodzieży 

H ołd, który sję zasłudze i cnotom należy.

K iid y  um ysły nasze żądza sławy budzi,
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fjlerwszy krok uzyiimi, wielkich uwielbiając ludzi. 

Pzykładem dla nas wsjęygtfrich będą, cnoly twroje, 
Czy obu-rzeu. zacisze, czy woieune znoje;
C zy wuijdziem do trudnego i ządząc/ch zaw oau, 

]jhjśvr:ęcun dobro nasze dla dobra narodu.

W szystko łożyć będziemy dla powszedniej sprawy , 

Dla O jczyzny, dla Króla,, dla świętej ustaw y,

A  idącym przez ciebie ukazanym torem,

Nauką dzida T w o je, życie będzie wzoięttil.

'X} n U ,  M  ą i  A T K I.

P o w i e ś  c.

T rz y  nadohńe. panienki, oJ lzieciństwa razem 
W-yoLowane w stc iicy , nięprzeslr w ały nadal, d>aeiić 

z sobą przyjaźni3, wszelkich pociech, i trosków; ko-* 
rzystaiąc z najmn.ejszej sposobności, aby sobie nawza- 

jem wynurzać s w  je czucia, zdania i myśl Przypa­
dek zdarzył, i i  ygszyatkie razem poszły za jnąź. Jii* 
)ja, dostała młodego podpułkownika huł; nów, Jzabel* 
la bankiera, Kaziniira poszła za, radcę stanu,  ktor,r 
kwiecie, młodości, celował talentara' w  swoim urzędzie'; 
a nader piękną postacią, zachwycał wszystkie kc ne­

t y . —  Dobrane, przyjaciółki, przyrzekły sobie uro­
czyście . rzetelne, opowiadanie wszystkiego, oókol\Vi ;1

która dostrzeże w  sposobie myślenia' i postępkach swo­
jego męża, i udzielania wzajemnych uw ag, któreby 
wpływać m ogły na przyszłe ich powodzenie.
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Pierwotne chwile szczęścia, rodzą zazwyczaj naj­

tkliwsze w ynurzruia. Przez czas niejaki, same tylko 

czarujące obrazy, same pochwały najdrobniejszych 

skłonność' m ężów, dowody przewiązania i wierności 

bez gran;c, opovJadane były. Ż  każdera .spotkaniem 

winszowały sonie pomyślnego w yb o rji, uwielbiały 

słodycz swych w ięzów , nieoszezędzając najpowabi.TBi- 
szych rysów , któreby je upięknić mogły. Pi^Ęyfazń 

w  lakiem zdarzeniu, zamiast być zazdrosną czci jaką 
Hymen odbiera, kojarzy z nią swe prawa, i na ołta­
rzu bożyszcza, składa wonie i kwiaty.

Z  tym wszystkim duia pewnego, kiedy trzy mło­

de przyjaciółki zebrały się u jednej z pomiędzy siebie;1 

•Izabella była smmną i zamyśloną. Zapytywana nrzez 

drugie, w ynurzyła im swoją rdespokojuość, o posięn- 
ki W acław a. Nieiliezone korzyść jakie mn bank 
przynosi, znacznie go odmieniły, że coraz mniej tro­
skliwym  okaznje si ę być dla niej, w dowodach przy­
wiązania. Ważność zatrudnień, odezwie s ę Kazin.i- 

‘  fra, może jest tego przyczyną. —  A ch! bynajmniej 
„  kochana przyjaciółko, widoczna to obojętność. —  Je- 

„  żeli tak w  istocie, rzecze Julja, weprzcstaj się u- 

,, skarżać, i na głos ezyń mu wyrzuty. Od razu tyl - 
„  ko niszcząc roślinę jadowitą, żeby się nierozkrze- 
,, w iała, zapobiedz można złem u.—  Ja zaś wcale 

,. przeciwnie mam zamiar z nim postąpić. Za nadto 
,, jestem wyniosłą, ab/m się żalić m iała; w  dręczeniu 

1  zazdrością, zemsty szukać zamyślam. —  Lekar-

\
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j, siwo często jest niebtzpiecznem, rzecze z koIe: .a-

y, ziruira; i sądzę że w takim przypadku,, najlepszy 

„  byłby sposób, nawrócić g o  łagodnością, i pobudzić 

„  do żalu. „  — Rozmowa ta trzech młodych towarzy­

szek , daje dokładne wyobrażenie o charakterze każdej. 
Julja była wyniosła samowładna, Jzabela zbyt wiele 

wymagająca i zalorna, Kaziruira łagodna i pobłażająca. 

Na próżno tamte, w ym aw ‘ały jej zbytek dobroci i u- 

ległości y*na daremnie jei przyganiały; że psuje sama 

swego męża, który dawszy się już poznać zniekl.ó- 

r\ch ■ łarzeń, w  tęst skłonnym do niestałoś-d, t* m 
sposobem do , reszty rozwolni mi w t d  .Mfa. KazSmira 

wierna swoie u zasadom, ktere rą doźw iadrzeriiu by­

ły  oparte, utrzym ywała stale; że kobieta uległą bez 

poniżenia, jest za zwyczai właduąeą stroną.
*■- .V. , > > \l.  • * > > *  * '

W  kilka czasów, zaczęła skarżyć się .Tnlja, na 

niewierność -swojego męża, dotąd naiotwartszego, i 

najlepszego złudzi. Przejęła Pskjod kobfety, nienaj­

lepiej widzianej, sądząc z pewnością żego w.swe sidła 

■uwikłać potrafiła. Mam nadzieję' zawstydzić prze- 
„  niewiercę. zawoła z roziątr: enicm, i zrjiwerzyć jego 

sprosne zap ały .—  Daleko lepiej uczynisz odnowie 
„  Izabella, gdy go do wściekłości przywiedrmsz, sta- 
„  wiając mu przed oczy niebezpiecznego przeciwnika.

Piękna, wy trefiona, będziesz miała zemste w  od- 

„  wodzie; a ty chcesz jej szukać w  daremnych unie- 

,, sieniach; zapalczywych wyrazach , z których iwoi 
„  zdrajca śmiać się będz:e , zamiast, iż widząc cię
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,, w lelbicną u nóg twoich [jaśdż musi. — iNiemasz 

„  nadziei .nawróceniu, kiedy wrodzona wyniosłość 1 
„  serce męża zostają obrażone pogardą własnych obo- 
-M wiązków, odpowie Kazimira. Ola, czegożeś kochu- 
„  na Julio, , przejęła listy, do nięgo r Jak; srogo jestem 

,, ukaraną za twoją nieuwagę.— . W iele  mnie to w 
„  prawdzie kosztuje, przerwie Julia, cokolwiek za- 

,, Wstydzona v alo za.- to przynajmniej dowiedziałam, 
„  się mego, lo.su, i nic-odsląpi.ę przedsięwziętych ukła- 

„  dów.

W  rzeczy samej popędliwa, Jnlja, niemogła być. 

panią swoich uniesień,, i oddając mężowi nieszczęsne, 
pismo, powstała na -mego. tak gwałtownie, że jej z 
początku, milczeniem, posępnem odpowiedział. Pogróż­
ki młodej kobiety, nie..-wiele, mogły zatrwożyć, do­
wódcę szwadronu, okrytego cliinbneun blizny, który 

jako zręczny wojownik., z. zimną krwią; Wytrzymał 

pierwszy ogień; poiym, próbując zawieszenia, kroków' 
nieprzyjacielskich* w yznał olw.arcie: że lubo cza równa 

N im fa. od którei list przejęto, na chwilą g° zajęła s 
przecież by ni-ngleżało. uważać w tej nustocie nadwe 

rężenia praw małżeńskich. , ,, Podobnie mówił dalej, 

„  nasza lekka, jazda,, oderwawszy się na, czas od głó- 

,* wnego korpusu, z radością się z nim łączy, podo ■ 

,, b«ie żołnierz . po odbytej wyprawif wojennej, w ra- 
„  ca do swojej żony, szczęśliwszy i kocnajicy ją 

„  bardziej jak nigdy. „  W y r a z y  te, które pod posta­
cią skromnej żarlobliwości, uk"yw ały chwalebne, u - 

zaanie v. in y, i  chęć najszczerszą > popraw y; rozjątrzy-



-ły tvlko gniew Julji, Mubspnająo źe jest wyszydzoną., 
miotana zapalczywością, zapo\uHa się do tego stopnia, 

i i  mu rozwodem pogroziła. Leóił się na to uśmie­

chnął'i podwoił swoje usiłowania aby ją łagodniejszą 

uczynić. Jedno uprz ejme słowo z ust Julii, wszystko, 
naprawić inogto, lecz wszystko było daremnem. N a- 

komec po w etu  najczulszych oświadczeniach, kocha­
nia jej do zgonu, jako najgodniejszej szacunku ze 
wszystkich Kobiet, znnżonj oblężeniem niedostępnej 
twierdzy dla siebie, błaganiem serca z kamienia, ( de- 

pchnięly itułżouek; zbiegł z pod sztandarów Hymeua. 

Jul,a przedsięwzięła uroczyście 1 ię zemścić. Nieluwnie 
wstręt obojga, zrodził niezgody majątkowe; udali się 

do praw ?, i ściągnęli uwagę ciekawości publicznej, 

która tylko zwiększyła ich niesławę. —  Nastąp i wie­

czny przedział. Leon poznał wvkrotce inną kobietę, 

pełną tej dobroci serca, jakiej dusza jego potrzebowa­

ła ,  i  zaw aił nowe śluby, którym aroskoszą nup.rzy 

siągł wierność. Julja pełna miłeści .połączonej % burz- 

'iw yni charakterom, została nieszczęśliwą, i,opuszczo­
n ą , doznając po niewczasie; że niedosyć dla domowe­
go pożycia, szczynić się cnotą, . trzeba. cżeby . cnocie, 

dobroć towarzyszyła. Nieustanne jej żale i wynu­

rzenia cierpień,. przeu dw 'tna przyjaciółkam i, pomW 

mo udzielanei pociechy na jaką tytko zdchyć się mo­

gły  ; niepotrafiły jej nagrodzić utraconego dobra. „  Nie 

„  chi-iałaś moich rad słuchać, mawiała Jzabella, trze- 

„  ba go było dręczyć, i przeciwnik.em zastraszać —  

,, Zołn :rz by go znieść niepolrafił■ -  Cóż ztąd? p rzy -

X  iby )<



,, si-łoby dc l < /- L'i .:n \ 1 ule /.u\ys/,0 pjjedyuek n a  za?

„ biciu się kończy; a oohate.’ raniony za swoją he- 

„  r o i n ę . . ; Z i r e w a ź a  :ą ,  odpowie Kazimira, jeżeli' 

„  ni j sst je; bratem albo m ężem .— VYybornie! za 

,y wola Jzabęlla, puniewasZ; mó: W acław  nit jest woj 
„ sfcowym. i  podług wszelkich przekonań, daleko win- 

„  niejszym/od Leona,; i przynajmnie1 tyle, aiewier--;
n ym , ile mąz Kazuuiry; * przedsiębiorę pokazać- 

„ się publicznie v/ towarzystwie pierwszego .7, zalotni-- 
ko w naszej stolicy: oburzyć zazdrość przeuiewiercy, 

„  zapalić gniew ; że w..przeciągu miesiąca, sprowadzę 
, wam go pod władnym . i zawstydzonym , skrępowa- r 

,, nym  bardYtj iak nigdy .świętością ślubów; których 
,, zdaję, się zdrajca, iż,zapomniał na zawsze,,,

Miebaczua J/.abella spełniła swoje układy- Cb 

dzień prawie* widzieć się dała publicznie, w towa­

rzystwie nowego Adonisa, w pojeździe, w loży. i’ na 
przechadzkach n.ijodludniejszych. W krótce  zatrzęsły 

się pogłoski; tego jej właśnie potrzeba było. Za p o -' 

wrotem do domu, wybadywała postać mężaj ’w m nie-' 

mania iż używa pocijchy z jego pomieszania, i gnie-1 
w u ; ale'- ńc dośtrzedz nieińogła. Mówił do niej 1
V- -  }i‘ . ’ ‘ 1 _  .  < 1 1 ♦ ' 1
% 1ą samą spokojnością i obo/ęlnie jak zazwyczaj. 

Często ją trapił nielitoścH, ie , zapytując z nieclicenia 

jak wiele na dzień, mniej więcej, ,liczyć może zdo­

byczy; z której loży ty teatrze korzystniej bywa wi­
dzianą; czy niespowszediiirf1 jej jeszcze, wąsaty stan­

gret Ukra-ńczyk, i kasztanki z przyprawnemi gizy

w am i
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wami, czy ntj się nlesprzy krzyto bywanie cze-fe na 

Wsi, w której jeśliby iii'ai«akoWrtfa, radby sum lato 
p r z e p ę d z i ć J z a b e l l a  pełna gniewu, . widząc że 

Wszystkie jej podstępy, nieskutk nią na srogiej ozię­
błości bankiera, postanowiła najmocniej, ..riieoszczęrlzać 

nadal niczego, udając zapamiętałą skłonność ku je ­
dnemu z m łodzieży; który celował przyjemnością po­
staci, wrodzoną pustotą. Hył to poeta wzdychający 
i  melanrholiezny. Nowy. Petrark, nazwał ją w krótce 
Laurą. Jej mąż był zarań pierwszym , którego ta 

przemiana . ouwiła, i godnego jej boiiateia przyjm o­
w ał za błogusł wipnego przybysza, który mu u li - 

wa jarzma.... Zmieszana Jzabella, widząc że nic się 

nleudaje, le  niemasz środka opanowania m ęża; zu­

pełnej oddaje się ro|i>?cŁ.y; kiedy na dopełnienie, złe­
go; spostrzega Ust na sv. ;j gotowalce, napisany vt tych 
słowach; „  Jakże mi jesteś uieoszacowaną koęhaua J- 

„  zabello, że uruiesz tak zręcznie utrzym ywać zndą- 

I zek małżeński, którego serwani . pomiędzy nami, 

J  obi aźałoby lott d o b ry! Działasz jak na kobietę 
3, wielkiego świata przyśle l ; i abym ci dał dowod 
„  mego zadowolidenia j  podwajam twe dochody. Stó- 

„  sttj się więc i nadal do swejej w oli, tak jak i ją 
przedsiębiorę, iśdź za popędem w łasuew . a-jeżeli 

„  przypadek zechce, abyśmy się kiedy spotkali w śród 

„  zawodów niiłósnych; przyrzec my sobie święcie, za- 
„  chować stale wzajemną niepodległość, i godność na- 
„  szego stanu. „  — fp  acłanz...-.

• i 7 *



Pismo to, dobiło Jzabelli. Upokorzając jej prze- . 

^ąd, zadało poohk obelżyw y mi'ości, kochała bowiem 
go jeszcze, mimo Łego z o był niestałym. Czy ta ,e

przyjaciółkom, „skargom  je1 zapalczyw ym , cOwarzy-;     ‘t ' ' m: ' - - ■ . '
szą łzy gorzkie. „  Niechciałaś przyjąć rad moich, od-

,, powag Julja, trzeba go bye piorunować, grozić

,, straszyć.... —  Potrzeba było raczej, odezwie się Ka-

„  „im ira, z źw yczayną powolnością; dołożyć wsźel
'i I* *T * **'' .1 .   "i i; " _ v i 1

'„ kich starań, aby odzyskać jego m :łość.—  Wieleż 
„J ci to pomogło? rzecźe Julja do Jyazimiry; twój mąż 

codziennie nowe robi zdobycze: .wszędzie go uwa- 
Z żają najniebezpieczniejszym u wodzicielem!.., —  Na 

dworze, po calem mieście doda, z przekąsem Jża- 
j, bellu, mówią o jego miłostkach! tak, liiba Kazimiro, 

 ̂ nie mniej cię od ua-s nieszczęśliwą znajduję,- Prasy- 
najmniej w  6oe)'pobłażającą: tubo posiadam tali. mań,

' ktuj ego w y  niemaem... jestem matką,—  Podług mnie 
4,’ tym. samymńniewierny twój Karol., bąrciziej w y 

stępnym się staje. — Dla-tego właśi*iie pawnnam 
,̂’się -Uzbroić w  łagodność..., JJyląbym najszczęśliwszą 

gdyby uchybienia nlojego męża, pochodziły tylko 

„  t  kaprysu, który fpłaaae- układy jednej chw P ni­
weczy., W  ędzcie jednak" -neCety! że dalekc iyigr 

„  cej od lyąszyeli stał ji - zdrożnym. Pokochał on Za-, 

,> pąiłliętale piękną ji dnę Francuzkę; i oweęem tej 

; nieszczęśliwej namiętności, jest; niewinna steta, źy- 

w y  ohra1 Ka. ola , dla, której- d,z.„li przywiązanie,, 
s, jąjfiego dozoawąłą samą tylko nasza Emilja,.... — 

/, J ty nięoburzyłąś riię uą to!... zawute Julja; i mo-

X 0  X



źraż scierpić,.ażeby obce dziecin, -nadużywało ptąwr 

, tw ego!— Uzyli.winnam  pezbawjać je miłość w fa- 
snego ojca ‘l -  A c *  uiezniys.. 1// l i t e g o , izecze Jza- 

„ bellas gdybym  była rnalką,’ sinój mąż tyle wykio-r 
„ czył; .ugdy by meuglądał mej có ik i.— T y m  spnso- 

„  bem ciężar twej zemsty z walił , byś na twoje dzie- 

„ eie!.... Ja chcę być sprawiedliwszą j męźniejszą- 
Za pierwszy mam oLow’“Z :k, zachować miłość oj- 

„  ca ula maleńkiej E m ili, i nawzajem w ; a sercu za- 
„  szczepiać ku niemu te same czucia... W ięcej wa.n 

„  powiem ^a może Z moich urcjcń śm.ać się będziecie. 
,, Pomimo nitstałość jego, m 'a o  nienasycone żądze 

„  świetniemu i ułudy, które go odemnie beż ustanku 

„  odrywają.:, mech to będzie rodzaj przeczucia, które 

moją duszę ożyw ia,, niech to będzie oplamienie no- 

trzebne memu sercu: -.nie osp.aęzfur e jego ijawjró-■ 

„  ceniu,’ o powrocie na Inną pm.\v-yęł' ąluopw.-?- j  

„  vłiesz się ciesz, rZekpie Julja, '•z..ves,,cb.njtnięm5 tak 
„  jąK. ja się cieszyłam nadzieją rawrópenic mego ju«- 

„  oria —  T ak ab jr nawróceniem W acław a...-prZy- 
 ̂ mówi Jżabełła, z uśmiechem - pełnym gory,cZy>~*» 

,, Moźriaź kochane przyjaciółki popraw'ć\męia kłnt- 

„  nią lub żn iew źai iem? Serce m ężczyzny, więcej 
,, ma wyniosłości jak nasze, wszystko one wybaczyć 

„  m oże, oprocz jednej obelgi, która w nim niezatar- 

,, te zostawia rysy.'.’.. Każda z was, przyjęła różny 
,, sposób postępowania; dozwólcie mi zostać przy mo- 
„  im; a jeśli -niepotrafię zwyciężyć wsźystktch tru- 
„ dności, które widzę przed sobą; dokażę p iźyuai-
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v  m .iie j , iy le ;  Źe u n ik n ę  ja  w u y  ;h n ie z g o d  i p o n iie E .a , 

j> których Zwykle kokiem, sama siaj. się ofiaią.,,

rIolszy ciąg nastąpi. )

, ? CTc i  V  aBP',

; i iVa dumnego Poetę.

Dla czegóż.się mezgad/asz z powszechnym zwyczajem, 
Aby z.a gężezźny ukłon, u dkłonić się wzajem ?. 
Zadziwia, nas zbyteczna wyniosłość twej duszy, 
Ódkryłeś naui twe dzieła,... a chuesz chować USZY.... t

Prenumerata na Pszczółkę* Krakowską, przyj-. 

,nn)e się .z" 'wszystkich Pocztumtach. K <'btest va PoU. 
ekiego.’ Kosztuje- ■ zrde ził: 4c. półroczni* 20,

*  P ocztą ; stosownie do postano viema Dyrekcji Ge­

neralnej Foczo w W arszaw ie) r. dnia 2, FaJdzier- 

nika \ 1819, do Liczby 661 n. Cena t a ' u  picze.n 
zmienioną aiezoctała i być aiemoie.: V$uly Agezące 
sobie odbierać pod osobnym adresem , dopłacą ro 

uznie złł: K, za lak i  koper tę.
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